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eros i psyche
na morzach nocy odpływ szumi pianą 
jak w  szkło w  pustkę srebrnawą przeniKa poranek 
chce w ydobyć z topieli dom mój miasto wzgórza 
słaby i bardzo szary próżno skrzydła trudzi 
m imo że św it z mórz nocy świat się nie wynurza 
z zorzy bez horyzontu głosy dw ojga ludzi

słowa toczcie się do niej 
pow iedzcie znowu 
serce myśl 
miłuję

w racajcie jego słowa wonne 
szepnijcie mu ode mnie to samo 
miłuję

jedno to jest od w ieków  
głód zagłada i ty 
jedno to jesl od w ieków 
głód zagłada i ty

w iatr w ieje z siwej nicości 
św it nieznany ma zim ny oddech 
aleś ty jak  woda rzeźwiąca 
a m y razem jak m iecz i dłoń

płaczę
m iłość smutek wspólne to drzewo 
jak chmura i grzmot 
pod ręką czuję twe serce . 
smuci się równie


